znalezione w sieci

---------------------

"(...) nawet w najbardziej beznadziejnych sytuacjach"

Nawet niemiecki feldmarszałek Erich von Manstein, w swej książce pt. "Stracone zwycięstwa", nie szczędził pochwał polskim żołnierzom: 

"Straty krwawe nieprzyjaciela były bez wątpienia rzeczywiście bardzo wysokie, gdyż walczył on z wielką odwagą i wykazał się olbrzymią determinacją, żeby wytrwać nawet w najbardziej beznadziejnych sytuacjach." 
"Polacy walczą jak bohaterowie"

Również Adolf Hitler doceniał waleczność polskiego wojska, co wyraził 19 września 1939 roku podczas przemówienia wygłoszonego w Gdańsku, gdzie powiedział "Polacy w wielu miejscach walczyli odważnie." Z kolei generał von der Lippe, zimą 1942 roku w Berlinie, miał rzekomo wypowiedzieć następujące słowa: 

"Wojna nie daje mi satysfakcji, jest łatwa. Nikt się nie broni, każda bitwa jest z góry wygrana. Właściwie bili się tylko Polacy, bronili się jak lwy. Tak, oni bili się jak lwy". A tak powstańców warszawskich wspominał niemiecki generał Erich von Bach: "Wczoraj rano zaczął się mój atak na południową część Śródmieścia. Niestety, nie posuwa się dobrze. Polacy walczą jak bohaterowie". 
"Polacy są samą odwagą"

Polacy zyskali też opinie znakomitych żołnierzy wśród sprzymierzonych wojsk alianckich. Po raz pierwszy mieli okazję wykazać się w 1940 roku, podczas bitwy o Anglię, w której udział wzięły 4 polskie dywizje lotnicze. Polacy zestrzelili około 170 samolotów niemieckich, uszkodzili 36, co stanowiło około 12% strat Luftwaffe. 

Dywizjon 303 był najlepszą jednostką lotniczą, biorącą udział w bitwie o Anglię - zgłosił zestrzelenie 126 maszyn Luftwaffe. "Polacy są samą odwagą. Są straszni!" - skomentowała wyczyn polskich lotników Dorothy Thompson, amerykańska dziennikarka. 

"(...) byli zuchwali i odważni"

Równie pozytywnie wyrażano się o żołnierzach 2 Korpusu Polskiego, którzy zasłynęli zdobyciem górskich umocnień na Monte Casino. Przełamanie tzw. Linii Gustawa, przez żołnierzy generała Andersa na wysokości Monte Cassino, wzbudziło podziw wśród żołnierzy wojsk sprzymierzonych. Ich dowódca, gen. Harold Alexander, nie szczędził im słów pochwały: 

"Żołnierze 2 Korpusu Polskiego, jeżeliby mi dano do wyboru między którymikolwiek żołnierzami, których bym chciał mieć pod swoim dowództwem - wybrałbym Was - Polaków". A tak o polskich wojskowych mówili ich brytyjscy koledzy: "Byli dziwnymi żołnierzami, czystymi, bystrymi, pachnącymi perfumami (...) Mimo wyraźnej łagodności, Polacy byli zuchwali i odważni, co mieli udowodnić w ciągu kilku następnych tygodni".
Polacy, strażnicy wolności

Kolejne gorzkie słowa w kierunku polskich żołnierzy padły z ust Churchilla, oburzonego słowami generała Andersa, zarzucającego Wielkiej Brytanii sprzedanie Polski w Jałcie. "Mamy dzisiaj dość wojska i waszej pomocy nie potrzebujemy. Może pan swoje dywizje zabrać" - usłyszał w odpowiedzi generał Anders. 

Polskich żołnierzy zrehabilitowała brytyjska królowa Elżbieta, która w 1996 roku powiedziała: "Jeżeli Polska nie byłaby przy naszym boku podczas tych dni... świeczka wolności by zgasła". 
